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OLSZTYN -(HSI). Rośnie zainte- 
resowanie młodzieży szkolnej 
działalnością PCK. Uczniowie ofia- 
ATIAA7 Ę r ) y Ź Ę; rowują swoją krew chorym i po- 
NACZEI ye b > Bej trzebującym. W wielu olsztyńskich 


[IOWIE 


DAWCAMI 


ZWIĄZKU. | n e k j zę 3 p szkołach organizowane są maso- 


we akcje krwiodawstwa. W odpo- 
wiedzi na apel Klubu Honorowych 
Krwiodawców przy Zespole Szkół 
Budowlanych zorganizowano taką 
akcję w Zespole Szkół Ekonomicz- 
no-Handlowych. Trzydzieści osób 


oddało ponad 6 litrów tego życio- 
dajnego płynu. Warto dodać, że 
koło PCK działające przy Zespole 
Szkół Ekonomiczno-Handlowych 
należy do najaktywniejszych tego 
typu szkolnych placówek w Olszty- 


nie. Na uznanie zasłużyła też Szko|- 
na Spółdzielnia Uczniowska, która 
przygotowała krwiodawcom do- 
datkowe, bardzo kaloryczne 
posiłki. 

(kż) 


Uwaga, 


nadchodzi XXI wiek! 


TRAMWAJ 
NA PODUSZCE 
PNEUMATYCZNEJ 


ZSRR (PAP). W radzieckim 
instytucie „Transprogress” 
przeszedł pomyślnie próby 
eksperymentalny tramwaj na 
poduszce magnetycznej, napę- 
dzany tzw. silnikiem liniowym. 
Budowa pierwszej w ZSRR tra- 
sy dla takich wehikułów komu- 
nikacji miejskiej ma się rozpo- 
cząć w br. w Ałma-Acie, stolicy 
Kazachstanu. Specjaliści są 


zdania, że koszty budowy takiej 
linii są trzykrotnie mniejsze niż 
odcinki metra tej samej długoś- 
ci. Wagony tramwaju-podusz- 
kowca mogą osiągać szybkość 
ponad 100 km/godz., nadto, 
nie posiadając kół, mkną pra- 
wie bezszelestnie — jedyny 
dźwięk, powstający w czasie 
jazdy, to... szum powietrza. 
Brak tarcia sprawia także, iż wa- 
gon, choć waży ok. 8 ton, daje 
się przesunąć... jedną ręką. Tra- 
sa tramwaju na poduszce ma- 
gnetycznej zajmuje niewiele 
miejsca, biegnie estakadą np. 
między dwoma pasami jezdni. 
Wielu fachowców na świecie 
jest zdania, że taka „poduszko- 
wa” komunikacja ma przed so- 
bą dużą przyszłość i to nie tylko 
w miastach, ale i na dłuższych 
dystansach. (tok) 


Kto 
zdobędzie 


Złotą 
Ostrogę 


w tym roku? 


Już po raz piąty 
ogłaszamy konkurs li- 
teracki dla czytelni- 
ków w wieku 12—16 
lat. Weź udział w kon- 
kursie, namów kolegę, 
koleżankę! 

Szczegóły w następ- 
nym numerze. 


Dwadzieścia lat 
rewolucji kubańskiej 


Brodacze... 


».., bo tym wyrażającym sympatię 
przezwiskiem ochrzciła hawańska 
ulica powstańców-rewolucjonistów, 
Nadcszli oni z gór Sierra Macstra. Po 
dwóch latach walki oddziały Fidela 
Castro wkroczyły do stolicy Kuby. 
W noc sylwestrową rozpoczynającą 
rok 1959 Fulgencio Batista, krwawy 
dyktator rządzący wyspą z poręki Sta- 
nów Zjednoczonych, uciekł samolo- 
tem na San Domingo. Rewolucja ku- 
bańska zwyciężyła. Dla narodu roz- 
poczynał się okres niezwykle trudnej, 
pełnej wyrzeczeń pracy, której celem 
było całkowite przekształcenie ustro- 
ju, gospodarki i warunków życia całe- 
go spoleczenstwa. 

Kubańczycy pracowali nie odkła- 
dając karabinów, rewolucja była stale 
zagrożona. Stany Zjednoczone stara- 
ły się zniszczyć ją wszystkimi sposo- 
bami. Na wyspę przerzucano grupy 
emigrantów uzbrojonych i wyszkolo- 
nych przez Amerykanów. USA ogło- 
siły blokadę handlową Kuby dążąc do 
załamania gospodarki, a przede 
wszystkim do sparaliżowania handlu 
cukrem — podstawowego artykułu 
eksportowanego przez Kubę. W tym 
najtrudniejszym dla Kubańczyków 
okresie z pomocą przyszły panstwa 
socjalistyczne, a przede wszystkim 
Związek Radziecki, 

Można sięgać do różnych przykła- 
dów, aby zilustrować osiągnięcia 
dwudziestu lat rewolucji kubańskiej. 
Z całą pewnością nie można jeszcze 
porownywać zaopatrzenia sklepów 
kubańskich z tym, co oferuje handel 
w europejskich krajach socjalistycz- 
nych. Inny był przecież punkt starto- 
wy Kuby, nie można więc było 
w szybkim tempie zaspokoić wszyst- 
kich potrzeb społeczeństwa. Pamię- 
tajmy, że przed dwudziestu laty był to 
jeden z najbardziej zaniedbanych kra- 
jów świata, gdzie nędza, głód i analfa- 
betyzm były zjawiskiem powszech- 
nym. To były problemy, na których 
przede wszystkim skoncentrowali się 
przywódcy rewolucji. Dziś na wyspie 
zlikwidowano najcięższe plagi spole- 
czne. Nie ma bezrobocia. Jest po- 
wszechna i bezpłatna opieka zdro- 
wotna, a średnia długość życia oby- 
wateli wzrosła z pięćdziesięciu do 
ponad siedemdziesięciu lat. Zlikwi- 
dowano analfabetyzm, a sposób w ja- 
ki (ego dokonano, uznany został 
przez UNESCO za wzorcowy. Dzie- 
sięciokrotnie wzrosła liczba uczniów 
szkół średnich, ośmiokrotnie zwię- 
kszyła się liczba studentów. 

Są to osiągnięcia bezprecedenso- 
we, które zwracają uwagę rządów 
wielu krajów rozwijających się. Kuba 
stała się dla nich przykładem jak roz- 
wiązywać bolączki spoleczne, które 
dla większości tych państw są jeszcze 
problemami dnia codziennego. I stąd 
płynie między innymi ogromny pres- 
tiż, jaki mała wyspa na Morzu Karai- 
bskim zdobyła sobie na całym świe- 
cie. (kp) 
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Zawsze, ilekroć zima zaatakuje nas gwałtowniej niż zwykle czujomy sią wyjątkowo 
doświadczeni przez naturę. Wydaje nam się wtody, żo oto wydarzyło się na Ziemi coś 
niezwykłego. Ale wystarczy zajrzeć do zapisków tych, którzy żyli przed nami, aby sią 


przekonać, iż oni tak samo myśleli 


NIE TAKI DIABEŁ STRASZNY 


Lata 1322-1323 


„Między Danią, Słowian- 
skim krajem i Jutlandią całe 
morze Bałtyckie było zamarz- 
nięte, tak, że rozbójnicy, przy- 
chodząc ze Słowiańskiego kra- 
ju, splądrowali niektóre okoli- 
ce Danii, a pośrodku morza na 
lodzie były założone gospody 
dla przyjezdnych. (...) W tym 
czasie również między Norwe- 
gią, Anglią i Flandrią wiele 
okrętów zamarzło na otwar- 
tym morzu, a kupcy z okrętów, 
dla rozrywki chodząc po lo- 
dzie, wzajemnie się odwie- 
dzali”. 


Rok 1365 


„Rok ten pamiętny w Polsce 
niesłychaną srogością zimy, ja- 
kiej nie było może przykładu, 
wielkie na ludzi sprowadził klę- 
ski. Przy ustawicznych bo- 
wiem zamieciach śnieżnych 
tak ostre ściskały mrozy i tak 
długo trwała zima, że nie tylko 
domowe, ale i leśne wyginęły 
zwierzęta, a zwłaszcza ptac- 
two; wiele także drzewiny 
owocowej wymarzło”. 


Rok 1460 


„Wiadomo, że w dzień mę- 
czennika św. Walentego (14 lu- 


tego) morze tak zamarzło, że 
od tamtego dnia przez ponad 
blisko trzy tygodnie istniała 
publiczna droga i wojskowy 
gościniec, że tak konni, jakiza- 
przęg wojenny i wóz ciążaro- 
wy, mogli przebywać morze 
Bałtyckie i inne otaczające mo- 
rza; Jeżdżono wtedy z Helu do 
Gdańska, z Danii do miast we- 
ndyjskich (...) Podobnież z In- 
flant, a więc z Rewla i innych 
miast, jeżdżono po lodzie do 
Szwecji i Danii”. * 


Lata 1469-1470 


„Była najcięższa zima ze 
wszystkich minionych lat, jaką 
ludzie mogli”zapamiętać. Za- 
częła się na _ Andrzeja 
(30.XI.1469) i trwała bezustan- 
nie do Tyburcjusza 
(14.1V.1470). Odra w bardzo 
wielu miejscach była zamarz- 
nięta aż do dna. Wiele ryb 
w stawach z powodu lodu zgi- 


nęło”. 
Lata 1571-1572 


„...bardzo sroga zima, odpa- 
ździernika do Wielkanocy bez 
przerwy trwała, a mróz do tego 
stopnia był ostry, że woda wy- 
lana w powietrze wcześniej za- 
marzała zanim spadła na 
ziemię” 


Rok 1931 


„Na skutek burz śnieżnych 
ustał ruch kolejowy w Trans- 
dahubjli na Węgrzech. Wkomi- 
tecie Zola linie kolejowe pokry- 
te są śniegiem na wysokości 50 
do 60 cm, w niektórych zaś 
miejscach do 2 metrów. Rów- 
nież miasto Szekstered zostało 
odcięte od świata. Ruch telefo- 
niczny jest przerwany. Auto- 
busy musiano w niektórych 
miejscach po prostu wykopy- 
wać ze śniegu. Po zachodniej 
stronie Jeziora Błotnego szale- 
je orkan śnieżny. Jak komuni- 
kuje dyrekcja kolei południo- 
wej Dunaj — Sava Adria ruch 
kolejowy w tej dyrekcji całko- 
wicie ustał”. 


Lata 1962-1963 


Zima ta przeszła do historii 
jako „zima stulecia”. W Anglii 
panowały mrozy najtęższe od 
trzystu lat, cała południowa 
część kraju pozbawiona była 
prądu. We Francji zamknięto 
szkoły na skutek braku węgla. 
W Belgii rekwirowano prywat- 
ne samochody dla dowozu 
chleba, mleka, mięsa. Straty 
oceniono na 50 milionów dola- 
rów. W Holandii samoloty 
zrzucały na spadochronach 
żywność odciętym od świata 


CHOĆ NADAL 
» MAŁO ZNANY 


wioskom. W Czechosłowacji 
drastycznie ograniczano zuży- 
cie prądu, skrócono już od 
grudnia program TV, zamknię- 
to również szkoły. W Turcji za- 
marzli na śmierć dziennikarze 
jadący samochodem na repor- 
taż o odkopywaniu z zasp po- 
ciągu... 


Tajemnicze 
mechanizmy 
przyrody 


Tego rodzaju zapisków wy- 
grzebać można wiele w starych 
kronikach klasztornych, roczni- 
kach gazet, pamiętnikach. 

Stanowią one bardzo cenny 
materiał naukowy dla klimato- 
logów próbujących znaleźć ja- 
kieś prawidłowości w obser- 
wowanych od dawna cyklicz- 
nych zmianach temperatur po- 
szczególńych zim. Bowiem nie 
wszystkie były tak srogie jak 
opisane powyżej. Np. w roku 
1412 zapjsali kronikarze, iż „zi- 
ma była nadzwyczaj ciepła, bez 
żadnego przymrozku i szro- 
nu”, a w 1552 roku „nie było 
wcale zimy i od dnia 26 stycz- 
nia zaczęto koło Gdańska orać 
pola”. 

Klimat się więc zmienia i to 
nie tylko w sposób zauważalny 
— z roku na rok, ale i w cyklach 


o wiele dłuższych. Wyróżniono 
ich już kilkadziesiąt 
6,43,180,300,1900 - letnie itd 
| nadal nie ma zgody, które są 
najważniejsza. Najbardziej zna 
ne to te, które doprowadziły do 
nastania I ustąpienia epok lo 
dowcowych 

Wiele istnieja również hipo 


tez naukowych, próbujących 
owe zmiany I wahania klimatu 
jakoś wyjaśnić. Oto niektóre 
Z mieh w telegraficznym 
skrócie 


e Ponieważ wszystko zale 
ży od Słońca, również i zmiany 
klimatyczne są wynikiem 
zmian na naszej gwieździe 
Epoki lodowcowe to następs 
two gigantycznych wybuchów 
słonecznych, mniejsze waha 
nia temperatur zależą od nasi 
lenia plam słonecznych 


© Klimat zmienia sią ponie 
waż okresowo zmienią sią 
orbita Ziemi wokół Słońca, na 
skutek czego różne części Zie. 


mi różnie się nagrzewają 


© Zmiany są ściśle związa 
ne z wędrówką biegunów ma 
gnetycznych Ziemi, które kie 
dyś były zupełnie gdzie indziej 
niż obecnie. 


© Wybuchy wulkanów wy 
rzucają ogromne ilości pyłów 
i popiołów (np. wybuch Katmai 
w r. 1912 dostarczył ich atmos- 
ferze 18 km'!). Te drobiny krążą 
potem z masami powietrza ca- 
łe lata zaciemniając różne par- 
tie Ziemi. 


Warto zauważyć, iż przypu- 
szczenia powyższe są poparte 
bardzo wnikliwymi i długotr- 
wałymi badaniami. Nie chciał- 
bym aby ktokolwiek sądził, że 
powstały ot, tak sobie tylko 
w wyniku spekulacji myślo- 
wych. Jest ich wiele ponieważ 
mechanizmy klimatu są 
ogromnie skomplikowane i za- 
leżne od bardzo dużej ilości 
czynników. Dlatego właśnie nie 
potrafimy jeszcze przewidywać 
pogody i dajemy się zaskoczyć 
mrozom w zimie, falom upałów 
w lecie. 

A teraz coś na pocieszenie 
tych co tej zimy nieco przema: 
rzli. Nasze kilkudniowe mrozy 
w granicach —30 C to fraszka 
w porównaniu z tym, co zano 
towano 24 stycznia 1960 r. we 
wschodniej Antarktydzie na 
stacji naukowej „Wostok” po- 
łożonej na wysokości 3488 m 
Termometry wykazywały tam 
tego dnia temp. -88,3 C! 


JERZY DĄBROWSKI 
Fot. archiwum 


Mecz milionów 


Stoi przede mną butelka mleka. Naj- 
zwyklejsza a jednak niezwykła, bo trzeba 
było ciężkiej pracy, ogromnego wysiłku 
wielu ludzi, aby mogła ona zostać napeł- 
niona i dotrzeć na stół w moim mieszka- 
niu. Stało się bowiem tak, że wszystko co 
stworzył człowiek by mu służyło, nagle 
zbuntowana natura unieruchomiła. Zasy- 
pała śniegiem, skuła lodem. Większa 
część Europy — od Moskwy, gdzie za- 
marzła rtęć w termometrach, po Lazuro- 
we Wybrzeże — zniknęła na wiele straszli- 
wie długich godzin w mrożnej, śnieżnej 
zawiei. Zamarło życie, stanęły fabryki i to 
co najważniejsze — został sparaliżowany 
krwioobieg współczesnej cywilizacji — 
komunikacja. Skutki odczuł każdy z nas. 


Gdy opadły niesione sztormowym 
wiatrem ostatnie płatki śniegu, dziwnie 
brzmi to słowo — płatki, w odniesieniu do 
tego, co w swej przeogromnej masie po- 
trafiły one zrobić, cały kraj przypominał 
arktyczną pustynię. Ale pod tym śnież- 
nym całunem tysiące ludzi walczyło, nie 
poddawało się. Klęska żywiołowa parali- 
żowała maszyny, drogi, ale nie człowie- 
ka. Oto warszawska ulica 2 stycznia — 
wtorek, tysiące ludzi z najodleglejszych 
dzielnic przebijając się przez zaspy, wę- 
drują piechotą wiele kilometrów, aby do- 
trzeć do miejsc pracy, bo mogą tam być 
potrzebni. W najcieplejsze dni lata ulice 
stolicy nie były tak ludne jak owego dnia. 
Teraz do trudnego egzaminu ze społecz- 


nej odpowiedzialności stawali, obok 
tych, którzy nie mogli przerwać pracy na 
chwilę, wszyscy Polacy. 

A młodzież? Wolna od szkoły, z pięk- 
nym śniegiem do saneczkowania, do jaz- 
dy na nartach. Z odbiorników radiowych 
i telewizyjnych rozlegają się słowa: „Har- 
cerze są zawsze tam, gdzie trzeba śpie- 
szyć z pomocą... ”" W zimnym jak lodówka 
lokalu redakcji „Świata Młodych” zapada 
decyzja: „Apel Naczelnika ZHP, musi 
wejść na pierwszą stronę numeru 2 z 4 
stycznia”. Ale jest on już prawie gotowy, 
wiele trzeba będzie zmieniać. Pracujący 
w ciężkich warunkach ludzie w drukarni, 
rozumieją nasze intencje. Zmiana na 


pierwszej stronie. Numer „SM” idzie 


w Polskę. Teraz mamy jedno zmartwie- 
nie: czy dotrze do czytelników? Ale wal- 
ka na drogach, na torach trwa. W pobliżu 
redakcji grupa młodzieży szkolnej, świet- 
nie zorganizowana odgarnia śnieg, rąbie 
lód — pracują szybko i sprawnie. Za nimi 
czarny asfalt. Młodzież jest wszędzie 
tam, gdzie jej ręce, zapał i pomoc mogą 
się przydać. Odśnieżają, pomagają lu- 
dziom starszym. Tak jak każdej zimy, ale 
tym razem w o ileż trudniejszych warun- 
kach, dokarmiają ptaki i zwierzynę. Jak 
mówi apel Naczelnika ZHP są „Wszędzie 
tam, gdzie zajdzie tego potrzeba.” Są 
więci na wiejskich drogach, gdzie ciągle 
jeszcze decyduje się sprawa zaopatrze- 
nia w żywność ludności miast, gdzie de- 
cyduje się los butelki mleka i nie tylko jej. 
Wystarczy spojrzeć w telewizor, gdy na- 
dawane są meldunki filmowe z „placu 
boju”, by zobaczyć, jak dużo młodzieży 
jest na pierwszej inii..Czy wszyscy? 


Niestety, nie. Są tacy, którym bardziej 


odpowiada pozycja kibica. Tylko że to nie 
mecz piłki nożnej, nie 22 graczy na boisku 
i sto tysięcy ludzi na trybunach, a miliony 
przed telewizorami. W tym meczu milio- 
ny stanęły do walki z siłami przyrody, do 
walki o to, by przywrócić kraj normalne- 
mu życiu. W tym meczu nie ma miejsca 
dla kibiców. Jest natomiast konieczna do 
wykonania praca tuż, w zasięgu ręki każ- 
dego. Na ulicach, drogach wiejskich, 
miejskich i osiedlowych. I nie trzeba cze- 
kać na zaproszenie. Wystarczy wyjść 
przed dom, skrzyknąć przyjaciół i wziąć 
się do roboty. Już nie idzie tylko o to, aby 
odgarnąć śnieg, przywrócić ruch, teraz 
trzeba myśleć o tym, że przyjdzie odwilż 
a z nią topnienie tych ogromnych mas 
śniegu. Musi więc on, tu gdzie można 
tego dokonać, a w miastach koniecznie, 
zostać wywieziony z ulic. 

Egzamin, ale już wcale nie szkolny, 
z wychowania obywatelskiego trwa. 


JERZY KOWALKOWSKI 


W normalnych warunkach s) 
Silniki nie dają po prostu rady 


Czy taśma transportera przeniesie ten zmrożony ładunek? Czy nie trzeba będzie znów używać łopat i łomów? 


Transport węglarek czeka na wjechanie na wywrotnicę wagonów 


aczęło się niewinnie, jeszcze w zeszłym 

roku. Świąteczne dni rozmokły, potem 

odeszły w jesiennej mgle. I cóż to będzie 
z tym Sylwestrem — mówiono — czy to tak miło 
wybierać się na noworoczny bal po kostki 
w błocie?... Rozmowy cichły równie szybko, 
jak szybko spadał słupek rtęci w termome- 
trach. Przyszedł śnieg, potem wiatr miotający 
go w ogromne zaspy. Pierwsze odczuły zmie- 
nioną sytuację koleje. Zasypane tory 
nięte zwrotnice, brak węglarek dowożących 
paliwo do elektrociepłowni i portów. O tym 
wszystkim dowiadywaliśmy się z komunika- 
tów radiowych i telewizyjnych. W domach 
jeszcze nic się nie działo. Ale potem przyszła 
taka chwila, gdy kaloryfery zaczęły stygnąć, 
zabrakło ciepłej wody, w niektórych dzielni- 


w warszawskiej elektrociepłowni Si 
Odwołano bal sylwestrowy, komunikatem ra- 
diowym wezwano pracowników do jak najs 
bszego stawienia się w zakładzie. Ci, którzy 
dotarli wcześniej, zdejmowali teraz balowe 
stroje, przebierali się w watowane kurtki i szli 
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Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


Niezawodne okazywały się piecyki koksowe. Za ich pomocą 


podgrzewano pozostające na zewnątrz silniki elektryczne 


i instalacje automatyczne. Dla ludzi były prawdziwym ratun- 


grube rękawice 


do pracy. C: eszła ze składowisk, 
wywrotnic wagonowych i kabin spychaczy 
dopiero po 30 godzinach bezustannego trwa- 
nia na mrozie. 

Siekierki spalają około 11 tysięcy ton węgla 
na dóbę. Malejący zapas tego paliwa zmusił 
energetyków do ograniczenia mocy pracują- 
cych kotłów. Najpierw jednego, potem dru- 
giego — z czterech funkcjonujących normalnie. 
Głównym zadaniem było zabezpieczenie ich 
przed całkowitym wygaśnięciem i rozsadze- 
niem przez zamarzającą w kilometrach cie- 
niutkich rurek wodą. Jedyny ratunek upatry- 
wano w pilnym dostarczeniu na składowiska 
dodatkowego zapasu węgla. Tymczasem po- 
ciąg z węglem nie mógł przebić się przez 
potężniejące z każdą chwilą za 

Hałda we yna tymcza- 
sem nie tylko niepokojąco maleć, ale także 
Skalna masa nie daje się przenosić 
transporterami, ludziom brakuje już sił. Do 

kcji wkracza wojsko, odciążając goniących 
resztkami sił robotników. Wielu z nich nie jest 
gorącego posiłku — marzą już 
tylko o cieple, o śnie: Sześć godzin odpoczyn- 


Rozkuć trzydziestotonowy Wagon n nie jest sprawą łatwą. A przecież trzeba zrobić to jak najszybciej... 
A ZZ Z OZZIE R 1070 0 


kiem — przy tej temperaturze ogień niełatwo przenikał przez 


ku — i znowu do pracy. Przecież musi być 
energia, muszą ocalić od awarii skomplikowa- 
ne urządzenia swojego zakładu... 

Wreszcie są węglarki! Pierwsza z nich wjeż- 
dża na wywrotnicę, przekręca się do góry 
kołami. I nic... Węgiel zamieniony w jedną 
czarną bryłę nie wysypuje się na taśmę. Trzeba 
kuć kilofami, bić w tę bryłę czym się da, jak 
najmocniej i jak najszybciej. Obok torów dy- 
mią potężne kominy, ich paleniska szybciej 
pochłaniają masy paliwa, niż da się odkuć 
z wagonów. 

Meteorologowie nie zapowiadają szybkiej 
poprawy pogody. Elektrociepłownia funkcjo- 
nuje, wbrew wszystkim przeciwnościom zwię- 
ksza temperaturę dosrarcza 
skich kaloryferów wody. I temperatura w na- 
szych mieszkaniach podnosi się powoli, ale 
stale. Jakim odbywa się to kosztem — możecie 
zobaczyć na naszych zdję „ Właśnie dlate- 
go sprawą pierwszorzędnej wagi są oszczęd- 
każdej formy energii — cieplnej i elektry- 
cznej. Im rz niej to zrobimy, tym lepiej 
pomożemy przemarzniętym, zmęczonym lu- 
dziom nie tylko przecież z Siekierek. 


nej do warszaw- 


noś 


Liczę na listy 


Pomimo, że posługuję się tylko 
jedną ręką (lewą), przy pisaniu czy 
wykonywaniu innych rozlicznych 
czynności nie odczuwam specjal= 
nych trudności. Często sama gotuję 
i sprzątam. W wolnych chwilach 
chodzę do teatru, do kina. Uwiel- 
biam stare filmy, a także takie z dre- 
szczykiem, historyczne, przygodo* 
we. Bardzo lubię też chodzić na 
koncerty do Filharmonii, co nie 
znaczy, że nie słucham muzyki mło- 
dzieżowej czy rozrywkowej. Moim 
marzeniem było zostać baletnicą, 
oczywiście kiedy byłam mała i nie 
zdawałam sobie sprawy, że to nie- 
możliwe. Gdy usłyszę jakąs muzykę 
baletową, odzywają we mnie daw= 
ne marzenia. Mam sposób na za- 
gluszenie ich: biorę do ręki ołówek 
i piszę wiersze lub teksty piosenek. 
Robię to zwłaszcza wtedy, gdy sama 
przebywam w domu. Jestem raczej 
bezpośrednia i lubię szczerych lu- 

- dzi. Czasami mam ochotę z kimssię 
pouczyć, ponieważ szybko się znie- 
chęcam, jeśli coś mi nie wychodzi. 
Sądzę, że ten, kto by się ze mną 
uczył, nie pozwoliłby mi na to, 
abym ze złości rzuciła książki w kąt. 
Mam na pewno wiele wad, jedną 
z nich jest lenistwo, które pogłębia 
się jeśli ktoś mi je wytyka. Ogrom- 
nie nie lubię, gdy r > coś każe 
zrobić, o wiele fajniej jest np. iść po 
jakieś zakupy z własnej woli, niż 
mieć świadomość, że muszę to zro- 
bić. Często myślę o swojej przy- 
szłości - chcę zostać archeologiem. 
Strasznie się rozpisałam ale nie 
chciałabym, aby doszło do jakich- 
kolwiek nieporozumień z tymi, któ- 
rzy zechcą do mnie napisać, a mam 
cichą nadzieję, że tacy się znajdą. 
Może jestem trochę przewrażliwio- 
na, ale korespondowałam już zjed- 
ną dziewczyną i gdy jej napisałam, 
że władną mam tylko jedną rękę, 
więcej się nie odezwała. (bs) 


Renata Rutkowska 


(adres w posiadaniu redakcji) 


To nie ta Iwona 


Mam kłopot. Od miesiąca otrzy- 
muję listy od chłopca, którego nie 
znam, Pisze do mnie dwa razy w ty- 
godniu. Jestem zaniepokojona dla- 
tego, że on wypisuje bajeczne opo- 
wieści. Myślę, że pomylił mnie 
z kimś innym, lub ktoś podał mu 
mój adres. Z listów wynika, żetemu 
chłopcu bardzo zależy na tej dziew- 
czynie, ale to nie ja. Nic o nim nie 
wiem poza tym, że ma na imię Mi- 
rek, swoje listy pisze do lwony,a na 
stemplach pocztowych jest nazwa 
miejscowości — Bukowa. Mam na- 
dzieję, że dzięki mojemu wyjaśnie- 
niu odnajdą się dwie zgubione 
osoby. 


Iwona z Tarnowskich Gór 


Co zrobić 
z „czarną owcą” 


Dziewczęta z Vla (149 nr „ŚM”) 
powinny pomówić o Jarku na go- 
dzinie wychowawczej. Proponuję 
natychmiast przystąpić do sprawy 
i nie zwlekać z nią. Na zebranie 
klasowe zaproście wychowawczy- 
nię, która na pewno coś Wam dora- 
dzi. Wygarnijcie wszystko na tzw. 
stół i zapytajcie czy, chłopcy ulega- 
jący „czarnej owcy” nie są tchórza- 
mi. Tak można ich nazwać, skoro 
boją się jego gróźb. Schodzą prze- 
cież na złą drogę ibłądzą poniej. Są 
mięczakami i ulegają każdej jakiej- 
kolwiek namowie swego kolegi. 
Warto też wziąć się za Jarka, żeby 
znów nie „zimował” w szóstej 
klasie. 


Danka z Białegostoku 


ko AŻ 


Naczelnik stacji Niedobczyce, oznaczon 


rek, 2 sty 


właśnie SEA ony pal służb 

ia, godzina 20.00. Przec 
i Rięć: gdy? nocnego dyżuru, a potem 
jeszcze tylo samo zwykłoj coodzionnoj pracy. 


U 
kolejowym skrótem 426, inż. Honryk | b; 


Z niepokojem patrzy przez okno na ciąglo 
padający śnieg. W ówietlo lamp ońwlotlają- 
cych tory kolejowe wirują grubo i cionkio a 
śniegowe płaty. Oby tylko nio zorwał sią 
wiatr! Ze śniegiem jego ludzie poradzą aoblo. 
Gdzie nie ma elektrycznego podgrzewania 
rozjazdów, zainstalowano plocyki brykioto- 
we, a jeśli i to nie pomoże, to zawszo oczyści 


zasypany rozjazd jeden z szesnastu sapocjalnio 
do tego celu zatrudnionych ludzi, 


w mig zasypie to, co już oczyszczono... 
Wkłada ciepłą kurtkę, czapę, rękawice | wy- 
chodzi na codzienny obchód. Śniogu coraz z. - 


więcej. Mróz nie za duży —10—12 stopni. Raz 
po raz zapada się po kolana w śniegu przecho- 
dząc na skróty przez tory do dyspozytora 


stacyjnego. Sprawdza po drodze elektryczne 


ogrzewanie 
rządku. 


rozjazdów. Wszystko w po- 


NOC NA 426 


yspozytor Józef Rękas koordynuje pra- 

cą całej stacji. U niego zbiegają się 

niemal wszystkie ważne dla kolei infor= 
macje. 

Nie jest dobrze. Odjechało tylko 35 procent 
pociągów, w tym tylko pięć składów z węglem. 
Właśnie teraz pod oknami dyspozytorni prze- 
jeżdża szósty pociąg. Trzy. dzi eden węgla- 
rek z kopalni ,.Jankowice”, z energetycznym 
węglem do elektrowni „,Ł: U 


a”. Tuż za 
lokomotywą siedem węglarek pustych. Są 
uszkodzone i kopalnia nie mogła do nich zała- 
dować węgla. 

astiawnia dysponująca. Z wysokości 

pierwszego piętra widać jak na dłoni 

rozległy teren stacji. Po prawej stronie 
stoi nieruchomo kilkanaście długich rzędów 
wagonów gotowych do drogi, na odległym 
torze p. żdża pociąg osobowy. Na specjal- 
nej tablicy, jedynej chyba tak wielkiej na 
polskich kolejach, elektroniczne przekaźniki 
sygnalizują sytuację na torach. 


Zawiadowcy, Karol Bolcek i Jolanta Chrza- 
nowska nie mają dziś zbyt dużo pracy. Dz 
siaj odprawili zaledwie trzecią część wagonów 
co zawsze. Ale i tak co chwilę zawiadowcy 
podchodzą do tablicy i włączają sygnalizatory, 
przestawiając rozjazdy, przez telefon lub przez 
radio wydają odpowiednie decyzje. 

— Węglarki, skład do ,,Jankowic” na 402! — 
pada dyspozycja. 


Na tablicy wyświetla się teraz trasa dojazdu 
do toru 402, a po chwili, gdy pociąg po niej 
przejeżdża, zapalają się w tym miejscu czerwo- 
ne światełka. Dyżurny przez stacyjne megafo- 
ny ostrzega wszystkich pracujących na torach: 
„„Uwaga, na torach przejeżdża pociąg”. Jesz- 
cze tylko telefonicznie skierować człowieka do 
odśnieżania zasypanego rozjazdu 31] — jedne- 
go z kilkudziesięciu newralgicznych — i na 
dwie, trzy minuty spokój. 


nastawni rozrządowej nic się nie dzie- 

je. Na górce rozrządowej nie ma ani 

jednego wagonu. Naczelnik Tylicki 

prosi tylko o sprawdzenie pomostów hamują- 

cych i wychodzi na dwór. Śnieg pada coraz 
mocniej. 

Pomiędzy dokładnie zasypanymi torami 

wynajduje na wyczucie ścieżkę i zmierza do 


maszynowni, a potem do drużyny manewro- 
wej. Już z daleka widać dwa palące się „ko 
ksiaki”. Wokól nich grzeją się zziębnięci ma- 
newrowi. Dochodzi dwudziesta trzecia. Sluż 
bę zaczęli o osiemnastej, zakończą o szóstej 
rano. O pierwszej w nocy zjedzą w stołówce 
gorący posilek regeneracyjny. 

Wśród nich ustawiacz = Rudolf Kareta. Już 


dziewiętnaście lat pracuje na torach. Futrzana 
czapa, ciepłe wysokie buty, na ramieniu radio- 
telefon, przy pomocy którego kontaktuje się 
z nastawnią. Okazałą brodę pokrył mu szron. 
Go było do ustawienia — ustawili, co było do 
spięcia — spięli. Nie cieszy się jednak z braku 
roboty. Pracują na akord i taka bezczynność to 
strata forsy, nie mówiąc już o tym, że bez 
roboty o wiele zimniej. Trudno. Niemal na 
każdym z kilkunastu torów stoi gotowy do 
odjazdu skład wagonów. l'ylko dokąd? 

— Może jedzie do nas? — pyta naczelnika 
ustawiacz. 

— Nie, na razie nic nie zapowiadają. 

— A pójdzie coś do nas? 

— A dokąd? — pada już niezmienna od iluś 
tam godzin odpowiedź. < Tarnowskie Góry nie 


ale wiatr ig 


przyjmują, to samo Muchowiec, Oświęcim, 
Wroclaw. Może coś odblokują do £Łaz. A wę 
glarki „wybiliście”*? — Wszystkie, jakie tylko 
się dalo 

Jest to podwójna robota. Z zestawionyc h już 
pociągów trzeba odczepić węglarki, z nich 
złożyć sklady i wysłać na hasło „Opał” 
Zasypane śniegiem stacje w centrum i na 
północy kraju, przyjmują na razie tylko pocią 
gi wiozące węgiel 


y 7 drodze powrotnej naczelnik Fylicki 
odwiedza jeszcze posterunek pogoto- 
wia awaryjnego. W środku kowal roz 

Kuźnik, przygotowuje się do 


jazdowy, Stefa 


drogi. Już poza terenem stacji jest awaria 
rozjadzu 701. Wkłada do torby potrzebne 
narzędzia, zabiera z sobą łom i pochodnię, 
wsiada do drezyny. Jak się później okazało 
w rozjeździe pękł pręt kontrolny. Trzeba było 
go wymontować, zawieźć na stację do spawa- 
nia i na powrót założyć. 

Stefan Kuźnik nie miał dziś w nocy służby. 
Przewidywał jednak kłopoty — w czasie dnia 
naprawił aż piętnaście rozjazdów —i po prostu 
przyszedł do pracy. Podobnie jak technolog. 
stacji, inż. Józef Wieczerzyński, który dobro- 
wolnie zgłosił się w nocy do odśnieżania torów, 
podobnie jak wielu innych pracowników 
kolei. 

Może właśnie dlatego nikt z nich nie mówi, 
że idzie do pracy. tvlko — na służbę... 


zwartą naczelnik jest 
herbatę. Mięrę. Tak 
lucha komunikatu 


rzed dwudziestą 

już u siebie. Parzy 

lubi. Włącza radio I 
„Cala Polaka zostala objęta ostrym atakiem 
zimy. W wielu regionach kraju wystąpiły 
wichury, śnieżyce i zamiecie. Spowodowały 
one znaczne zakłócenia w komunikacji dro- 
gowej i kolejowej Transport węgla do elek- 
trowni i elektrocieplowni — przez ne 
śniegiem tory - odbywał się z dużym utrud- 
nieniem. Trudności komunikacyjne - mimo 
pewnej poprawy — występować będą nadal.” 


Niedobrze! Nie najlepiej zaczyna się 
dzień, 3 stycznia, O godzinie pierwsze 
ije telefoniczny męldur 
Kolei Państwowych 


naczelnik na 
Dyrekcji Okręgowej 
w Katowicach 


— Dobry wieczór, zgłasza się Tylicki z Nie 
dobczyc. Pracujemy normalnie. Problem po 
lega na tym, że nikt nie chce od nas bra 
wagonów. Już od trzech dni stoją sformowane 
trzy sklady do Wrocławia. To samo — do 
Poznania, Tarnowskich Gór, dwa do Łaz i je 
den do Muchowca. Kopalnie? ,,Jankowice” 
„Chwałowice” i „„Rymer” zamówiły u nas 580 
węglarek, a podesłaliśmy im 330. Brak 250. 


- Na razie nie ograniczamy nic — informuje 
w dalszym ciągu naczelnik — i przyjmujemy 
wszystko, co przyjeżdża. Od osiemnastej przy 
jęliśmy 11 pociągów, do rozrządu stoi 5, a 9 już 
rozrządzonych. Ale jak od nas nie wyjedzie, to 
trzeba będzie wprowadzić ograniczenia 
Śnieg? Nie, nie przeszkadza, radzimy sobie 
dobrze. 


Stacja. Niedobczyce jednocześnie 
przyjąć do kilku tysięcy ton ładunków. Potem 
się po prostu zatka. A nie jest to stacja ma- 
ła. W ciągu roku wywozi się z niej niewiele 
mniej towarów niź w całej pomorskiej Dy- 


rekcji Okreęgowych Kolei Państwowych. 


może 


o meldunku naczelnik wyrusza w kolejny 
obchód. Wszędzie bez zmian. Do szóstej 
rano nic nowego, dopiero o dziesiątej, po 
dwudziestu ośmiu godzinach służby, trochę 
lepsza wiadomość: dwa pociągi węglarek nade- 
Gay, z Poznania, a jeden odprawiono do Wroc- 


A Śnie dalej pada... 
MARIAN TWARÓG 


Zdjęcia M. Żbikowskiego pocho- 
dzą ze stacji kolejowej w Tar- 
nowskich Górach 


RYBNICKIE ZJEDNOCZENIE 
PRZEMYSŁU WĘGLOWEGO 
W JASTRZĘBIU ZDROJU 


(woj. katowickie) 


AZYMUT 


WĘGIEL 


ogłasza wpisy na rok 1979 


DO ZASADNICZYCH SZKÓŁ GÓRNICZYCH 
KSZTAŁCĄCYCH CHŁOPCÓW W ZAWODACH: 


górnik technicznej eksploatacji złóż 

mechanik maszyn i urządzeń przeróbczych 

monter układów elektronowych i automatyki przemysłowej 
mechanik maszyn i urządzeń górnictwa podziemnego 
elektromonter górnictwa podziemnego 

monter teletechnicznych urządzeń w górnictwie 


WARUNKI PRZYJĘCIA 


1. Nie przekroczony 18 rok życia 

2. Ukończenie szkoły podstawowej 

3. Zaświadczenie lekarza górniczej służ- 
by zdrowia stwierdzające przydatność do 
zawodu górniczego. Skierowania na ba- 
dania lekarskie udzielają dyrekcje po- 
szczególnych szkół, do których należy 
zgłaszać się osobiście. 


PRZY WPISIE NALEŻY: 


- złożyć do dyrekcji szkoły podanie 
o przyjęcie, podpisane przez kandydata 
oraz jego rodziców lub opiekunów, 

— życiorys, dokumenturodzenia, ostatnie 
świadectwo szkolne, 

— za pośrednictwem dyrekcji szkoły za- 
wrzeć umowę z zakładem pracy. 


KOPALNIA PROWADZĄCA 
SZKOŁĘ ZAPEWNIA: 


1. Pomoc materialną w gotówce, wyno- 
szącą miesięcznie: 

a) Dla uczniów nie korzystających z wyży- 
wienia i zakwaterowania w internacie: 


W KLASIE | 600 zł, W KLASIE Il 700 zł, 
W KLASIE III - 1600 odbywającym zajęcia 
praktyczne pod ziemią, 1400 zł - odbywa- 
jącym zajęcia praktyczne na powierzchni. 
b) Uczniowie mieszkający w internatach 
otrzymują bezpłatne wyżywienie i zakwa- 
terówanie oraz dodatek na wydatki oso- 
biste płatny w gotówce, wynoszący: 

W KLASIE I 250 zł, W KLASIE II 350 zł, 
W KLASIE III - 1080 odbywającym zajęcia 
praktycznie pod ziemią, 

W KLASIE III 800 zł odbywającym zajęcia 
praktycznie na powierzchni. 

2. Ekwiwalent pieniężny za 2 tony węgla 
rocznie dla uczniów nie korzystających 
z zakwaterowania w internacie, wynoszą- 
cy 110 zł miesięcznie. 

3. Premię do wysokości 25 proc. stawki 
miesięcznej pomocy materialnej płatnej 
w gotówce dla wszystkich uczniów klas Il 
i Ill wyróżniających się dobrymi postępa- 
mi w nauce, obliczaną wg stawek poda- 
nych w punkcie 1a. 

4. 50 proc. miesięcznej pomocy material- 
nej w gotówce w okresie ferii letnich (w 
miesiącach lipcu i sierpniu). 

5. Codzienny posiłek regeneracyjny pod- 


czas zajęć szkolnych dla wszystkich 
uczniów. 

6. Umundurowanie: 

w klasie | — młodzieżowe dwurzędowe 
ubranie, kurtkę ortalionową na podpince 
wełnianej, dwie koszule elanobawełnia- 
ne, krawat, beret, półbuty męskie 

w klasie Il - spodnie młodzieżowe (pierw- 
sze półrocze) koszulę typu sportowego 
elanobawełnianą 

w klasie II! — ubranie młodzieżowe jedno- 
rzędowe, koszulę elanobawełnianą (dru 
gie półrocze) krawat, beret, półbuty 
męskie 

7. Korzystanie z ferii szkolnych na równi 
z uczniami szkół zawodowych podległych 
Min. Oświaty i Wychowania 

8. Bezpłatne wyposażenie uczniów w ko- 
mplet podręczników i przyborów szkol- 
nych na okres nauki w szkole. 


PRZYWILEJE DLA 
NAJLEPSZYCH UCZNIÓW: 


Najlepszym uczniom wszystkich klas 
przyznaje.się na zakończenie roku szkol- 
nego użyteczne nagrody rzeczowe. 


Uczniowie kończący klasę Ill z wynikiem 
bardzo dobrym mogą otrzymać jako na- 
grodę uroczysty mundur górniczy. 


UKOŃCZENIE SZKOŁY 
UPRAWNIA ABSOLWENTÓW: 


© do noszenia odznaki absolwenta za- 
sadniczej szkoły górniczej 


© do wstępu do 3-letniego technikum 
górniczego/dla młodzieży nie pracującej 
bez egzaminu wstępnego 

© do uzyskania stanowisk, na które wy- 
maga się kwalifikacji zawodowych. 
Absolwentom zasadniczych szkół górni- 
czych zalicza się czas nauki w szkole w wy- 
miarze jednego roku do okresu pracy wy- 
maganego dla uzyskania specjalnego wy- 
nagrodzenia z Karty Górnika. Ponadto 
tym absolwentom, którzy bezpośrednio 
po ukończeniu szkoły podejmą pracę 
w kopalni, zalicza się rok do uprawnień 
jubileuszowych. 

Zgłoszenia przyjmują i szczegółowych in- 
formacji udzielają Dyrekcje Zasadniczych 
Szkół Górniczych: 


KWK „kKydułtowy” — 44-280 Wodzisław. 
Rydułtowy, ul. Obywatelska 8 

KWK „Anna” — 44-370 Wodzisław-Pszów 
ul. Traugutta 33 

KWK „Marcel'”* — 44-310 Wodzisław-Ra 
dlin, ul. Orkana 23 

KWK „Rymer” — 44-270 Rybnik-Niedob 
czyce, ul. Rymera 4a 

KWK „Chwałowice” — 44-260 Rybnik 
Chwałowice ul. 1 Maja 93 

KWK „Jankowice” — 33-251 Rybnik-Bogu 
szowice, ul. Jastrzębska 1 

KWK „1 Maja” — 44-300 Wodzisław, ul. K.! 
Gałczyńskiego 

KWK „Jastrzębie” — 44-330 Jastrzębie, ul. 
Zdrojowa 3 

KWK „Manifest Lipcowy” — 44-335 Jas- 
trzębie ul. Średnicowa 4d 

KWK „XXX-lecia PRL”, 44-240 Zory, ul 
Wodzisławska. 

Zamiejscowym uczniom szkoły zapew 
niają zakwaterowanie w internatach. 


K-13 


ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


amochody osobowe wyposażane w wyso 

koprężne silniki uważano do niedawna za 

pojazdy znacznie powolniejsze, nie posia 
dające dobrego przyspieszenia, głośne i nie: 
równomierne w pracy. Ź twvch też względów 
przyzwyczajeni do znacznych wygód Amery 
kanie me wytwarzałi w ogółc samochodów 
osobowych wyposażonych w tego rodzaju 
silniki. 

Jednakże współczesna technika dużo palep: 
szyła w dziedzinie ich konstrukcji, Pracują one 
już znacznie ciszej 1 równomierniej, i pod Tym 
względem niewiele ustępują silnikom benzy 
nowym. Poprzez ulepszenia systemu zasilania 
w mieszankę paliwową, a niekiedy wyposaże 
nia w turbosprężarki, już teraz osiągają Wię: 
ksze | 

Te względy, no toczywyście probłemy zwią: 
zane z oszczędnym używaiem paliw spowo: 
dowały, żć amerykańska wytwórnia szmocho- 
dowa Oldsmobile, wchodząca w skład koncer= 
nu General Motors, wypuściła na rynek pierw- 
szy seryjny amerykański samochód osobowy 
wyposażony w silnik wysokoprężny. 


kości i mają lepszą zrywwność 


OLDSMOBILE DELTA 88 
ROYALE SEDAN DIESEL 


cza, że wywodzi się on z typu pojazdów ozna 
czonych nazwą DELTA. SEDAN to określe 
nie rodzaju hadwozia = zamkniętego, z cztere 
ma miejscami wewnątrz 

Silnik wysokoprężny tego OLDSMOMILA 
umieszczony jest z przodu, a napęd od niego 
przenoszony jest na tylne koła, Posiada on 8 
cylindrów umieszczonych w kształcie litery 
„V” tzn. w dwóch rzędach, w każdym rzę 
dzie po cztery cylindry. Jego pojemność robo 
cza wynosi 5737 em sześc. i osiąga moc 122 
KM przy 3600 obr/min. oraz stopień sprężenia 
2,5. Wytrysk paliwa odbywa się zapośredni 
«lwem pompy 

Przekazywanie napędu realizowane jesl za 
pośrednictwem automatycznej skrzyni biegów 
typu Turbo-Hydra-Matic, od której obroty 
przenoszonć są na wal napędowy i dalej na 


tylny most. 

Elementem konstrukcyjnym samochodu, 
jak w większości pojazdów osobowych produ- 
kcji amerykańskiej, jest rama podwozia. Koła 
przednie zawieszone są niezależnie na waha- 
czach, tylne zaś umieszczone sg na wspólnej 
osi = tylnym moście, zawieszonym na półelip= 


tycznych resorach. Samochód posiada dwu 
obwodowy uklad hamulcowy, przy czym przy 
przednich kołach znajdują się hamulce typu 
tarczowego, przy tylnych hamulce typu bęb 
nowcyo 

Na ramie podwoziowej osadzone jest cztero 
drzwiowe nadwozie, ukształtowane w stylu 
amerykańskich „krążowników szos”, a więc 
z dlugim przedziałem silnikowym. Tyl samo 
chodu jest również bardzo dlugi I mieści on 
w sobie duży bagażnik 

We wnętrzu OLDSMORILA znajdują się 
cztery miejsca na wyposażonych w grube opar 
cia i siedzenia fotelach. Zarówno przy przed 
mich fotelach, jaki na tylnej kanapie znajdują 
się wysuwane podłokietniki, Wszystkie szyby 
u barwione, atermiczne. Górna część dachu 
znajdująca się nad przednimi fotelami jest 
odsuwana, Do standardowego wyposażenia 
należy radioodbiornik z kasetowym mapneto 
fonem oraz sterowana ręcznie i automatycznie 


klimatyzacja. 


Dane wymiarowe pojazdu są następujące 
długość 5525 mm, szerokość 1950 mm, wyso: 
kość 1385 mm, rozstaw osi 2945 mm, prześwit 


Nazwa samochodu jest dość dluga i ozna- 


150 mm, ciężar 1810 kg 


maksymalną 160 km/godz., przyśp 


"Ten amerykański ropniak osiąga prędkość 


prędkości zerowej do 100 km/godz. w czasie 


12, 5 sekundy, Zużywa na 100 kila 
13 do 20 litrów paliwa, którym jest olej napę 


a od Jow 
ZENON DUTKIEWICZ 


Nowę 
WIESCI 


0 starych 
znajomych 


Łoś zamieszkuje bagniste iwilgotne 
lasy głównie północno-wschodniej 
Polski. Jest zwierzęciem wędrownym 
i ostatnio można go spotkać w wielu 
regionach kraju. Zimą samice z mło- 
dymi skupiają się w niewielkie stada, 
samce żyją samotnie. Łoś żywi się 
zielonymi częściami roślin, ogryza ko- 
rę i młode pędy drzew liściastych, zi- 
mą czyni spustoszenia w młodnikach 
sosnowych. 

Ślady kopyt. Opuszki zajmują pra- 
wie całą powierzchnię śladu. Ślady 
kopyt młodych osobników są szczu- 


owa tu o naszych najpospolitszych przedsta- 

wicielach rodziny krukowatych - gawronach, 

wronach i kawkach, do których pilnego ob- 
serwowania kiedyś w tym miejscu Was zachęcaliś 
my. Nadeszło wtedy (i zresztą nadal nadchodzi) dużo 
listów z barwnymi niekiedy opisami ich obyczajów 
jak się okazuje, niezbyt dobrze znanych, choć ptaki te 
żyją w naszym najbliższym sąsiedztwie. Skoro więc 
zawarliście z nimi pewną zażyłość — dziś proponuje- 
my Wam garść informacji na ich temat, zaczerpnię* 
tych tym razem nie zlistów, leczzostatniego zeszytu 
„Acta ornithologica”, gdzie Przemysław Busse 
przedstawia wyniki obrączkowania w naszym kraju 
właśnie krukowatych. 

Obrączkowanie pozwoliło m. in. dokładniej usta- 
Jić, gdzie zimują gawrony, które, jak wiadomo, odla- 
tują z Polski, ustępując rpiejsca swym pobratymcom 
ściągającym do nas w tym czasie z obszarów Niziny 
Rosyjskiej. Otóż zimowiska ich leżą we Francji 
i w północnych Włoszech, stanowiąc dwa odrębne 
obszary, co nie jest wynikiem przypadku. Obserwa- 
cje wskazują bowiem, że ptaki te niechętnie przelatu- 
ją nad większymi wzniesieniami, a już masyw Alp 
jest dla nich przeszkodą nie do przebycia. Dlatego 
tyraliera gawronich stad, napotykając tę przeszkodę, 
rozpada się na duże i ptaki pochodzące z północnych 
rejonów Polski trafiają”do Francji, zaś z południo- 
wych — do Włoch. Ta nischęć do gór sprawia także, 
że nasze gawrony prawie nigdy nie zawędrowują do 
Hiszpanii — wszak drogę do niej zagradzają Pireneje. 
Zimowiska wron i kawek również siegają do Francji, 
ale też zaczynają się już w okolicach zachodnich 
granic Polski, a więc nie wszystkie te ptaki lecą tak 
daleko, jak gawrony. 

Obrączkowanie powiedziało!'nam też sporo o wie- 


Sarna jest pospolita w lasach, na 
łąkach i polach. Zimą tworzy stada, 
samce żyją samotnie. Jej pokarmem 
są zielone części roślin, mchy, jagody, 
grzyby, młode gałązki. 

Ślady kopyt. Opuszka zajmuje pra- 
wie całą powierzchnię . Nie ma wyraź- 
nych różnic pomiędzy śladami kopyt 
samca i samicy. 

Wymiary śladów. 4,5 cm długości 
i 3 cm szerokości. 

Tropy. W stępie mała szerokość kro- 
ku, ślady zwrócone na zewnątrz, szpil 
nie widać. Długość kroku — 60-90 cm. 


plejsze niż dorosłych, Szpile, zwłasz- W kłusie ślady ułożone są prawie 


cza przednich kopyt odciskają się bar- 
dzo często. 

Wymiary śladów. Przednie kopyto: 
13-15 cm długości i 11-13 cm szero- 
kości. Tylne kopyto: 14—15,5 cm dłu- nych 
gości i 10,5-11 cm szerokości Ślady 
kopyt samicy są nieco mniejsze. 

Tropy. Łoś najczęściej porusza się 


ko i czynią to najczęściej młode osob- 
niki. 


współliniowo, skierowane do przodu. 
W szybkim kłusie ślady tylnych kopyt 
znajdują się przed śladami przednich. 
Połówki przednich kopyt rozwarte, tyl- 
równoległe. Długość kroku 
w kłusie wynosi 100—140 cm. W galo- 
pie i skokach odciskają się szpile. Sar- 
na wykonuje skoki do 7 metrów dłu- 
stępa i kłusem. Galopuje bardzo rzad- gości. 


A,B,C, D- łoś 


A — przednie prawe kopyto młodego 


ledn) osobnika 
Paweł Koźniewski 


B — przednie prawe kopyto dorosłego 


ku tych ptaków i o ich przeżywalności. Otóż rekordo 
wy wiek gawrona, wrony czy kawki — to 13-14 lat, 
lecz tylko niewiele osobników ma szansę dożyć tak 
sędziwego wieku, Na ogół giną młodo, w ciągu 3-4 
lat. Największa jest śmiertelność ptaków młodych 


większość z nich nie przeżywa nawet roku. Ciekawe 
przy tym, że młode kawki rzadko giną w pierwszym, 
zdawałoby się — najtrudniejszym miesiącu życia 
Chyba więc daje tu znakomite wyniki opieka ptaków 
starych, które, jak wiemy z obserwacji, w tym okre 
sie gromadnie atakują każdego zagrażającego mło 
dym podlotom intruza, a nawet i człowiekowi próbu- 
ją dobrać się do skóry. 

Jak się okazuje — gawrony nie są, wbrew pozo- 
rom, zbyt przywiązane do swych gniazd. Blisko 
połowa ptaków po okresie zimowania już nie wraca 
do dawnej kolonii lęgowej, lecz szuka nowej. Bar- 
dziej natomiast zżyte ze swymi „domostwami” są 
kawki — stwierdzano nawet przypadki trzymania się 
przez niektóre osobniki w ciągu kolejnych lat tego 
samego, rodzinnego komina. 

Spośród naszych krukowatych tylko sroki i kruki 
zupełnie nie odlatują na zimę, a jedynie podejmują 
koczownicze wędrówki. Natomiast sójka — wbrew 
temu, co sugeruje znane przysłowie — jednak odlatu- 
je, choć oczywiście nie „,za morze”, a co najwyżej do 
Niemiec, Austrii, a czasem Jugosławii. Trudy takiej 
wędrówki podejmuje zresztą tylko część sójek (ok. 
40 proc.), a jednocześnie przylatuje do nas na przezi- 
mowanie sporo osobników z lasów północnej Euro- 
py. Czego jeszcze zdołamy dowiedzieć się za pośred- 
nictwem obrączek o życiu i wędrówkach naszych 
krukowatych — pokażą kolejne lata badań. (tok) 


Fot. T. Kłosowski 


C - stęp D - kłus 

E — przednie prawe kopyto sarny 

Tropy: czerwonym kolorem oznaczono śla- 
dy przednich, a czarnym, tylnych kopyt. 


FOTOGRAFIA 


PRZYRODNICZA (55) 


MIKROSKOP 
ELEKTRONOWY 


Znając już sposób, w jaki przygotowuje sie 
preparat do obserwacji w mikroskopie elek 
tronowym czy umielibyście powiedzieć, jak 
będzie wyglądało jego zdjęcie? 

Są tutaj dwie możliwości. Z przedmiotu 
poddanego badaniom wykonuje się cienkie 
skrawki. Strumień elektronów przechodząc 
przez nie oddaje zarysy wszystkiego, co spot- 
ka po drodze. Preparat musi być więc super 
cienki, aby nie nałożyło się zbyt wiele szcze- 
gółów, gdyż wtedy po prostu nie przepuści 
wiązki i na zdjęciu wyjdzie jednolita czarna 
płaszczyzna. Takie właśnie zdjęcia „anatomi- 
czne” uzyskuje sięw mikroskopie transmisyj- 
nym. Zdjęcie każdego skrawka będzie więc 
jak gdyby poziomicą obiektu. Jeżeli wiele 
takich zdjęć zbierzemy i ułożymy je w kolej- 
ności, możemy odtworzyć strukturę prze- 
strzenną. 

W innym typie mikroskopu elektronowe- 
go, zwanego scanningowym, wiążka elektro- 
nów nie przenika przez preparat, lecz go 
omiata wiernie odtwarzając całą powierzch- 
nię, dając nawet złudzenie przestrzenności. 
W tym jednak przypadku nic nie dowiaduje- 
my się o wnętrzu. 

Każde z wykonanych zdjęć (widać to, jeżeli 
reprodukowane jest w całości) zaopatrzone 
jest automatycznie w informację o napięciu 
(a więc intensywności wiązki) i wielkości po- 
większenia. Opatrzone też jest kolejnym nu- 
merem, aby przy obróbce w ciemni wyklu- 
czyć możliwość przestawienia odbitek. 

Gdyby kogoś z Was ewentualnie zdziwiło, 
że tym razem zamieszczone jest tylko zdjęcie 
czarno-białe przypominam, żew mikroskopie 
elektronowym nie używa się światła widzial- 
nego, a więc nie ma... barw! 


Marek Ostrowski 
Fot. autora 


Zdjęcie z mikroskopu scanningowego. Przedsta- 
|._Wia bakterie na nitce grzybni 


Patent 15-letniego 
wynałazcy 


MOST, KTÓRY 
PROWADZI 
DO SŁAWY 


ZSRR (PAI). Mocno musiał się 
zdziwić p. Piotrowski obywatel 
Związku Radzieckiego, gdy zastał 
w domu list z wiadomością od 


8- 
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Autorką mego portretu tygodnia jest Re- 


A nata Kubiczek. dr p =E> 
rady ekspertów, że wykonany ę >. ke AA ZAEŃ ea 7 
przez jego syna projekt mostu ob- Redaguje N. a r 
rotowego został rozpatrzony Wodne: Lewiński ZA IE D KAJ! TO PUŁA PKA ! 
i przesłany Wszechzwiązkowemu O 
Instytutowi Ekspertyzy Państwo- Cześci fa er ET CIETTT | matę dr 7 
wej. Dotąd o zolęjóc bu: Otrzymałem list od pewnego wiel- 
dował co prawda wraz z synem biciela piłki nożnej, który pisze: 


teleskop do obserwacji astrono- 
micznych, co przecież robi wielu 
amatorów oglądania nieba, ale 
o jego zainteresowaniu mostami 
i projekcie wynalazku nikt nie wie- 
dział. Tymczasem 15-letni Witalis 
otrzymał niebawem od Państwo- 
wego Komitetu d/s Wynalazków 
i Odkryć Rady Ministrów ZSRR 
patent na swój wynalazek. Na 
czym więc on polega? 

Dotyczcas most zwodzony to 
była skomplikowana konstrukcja, 
której części wprawiano w ruch 
przy pomocy silników. Tymcza- 
sem w projekcie Witalisa Piotrow- 
skiego silniki nie są w ogóle po- 
trzebne, zastępuje je bowiem 
energia prądu rzeki, nad którą 
przerzucony jest most. Wystarczy 
tylko odpowiednio ustawić sprzę- 
żoną z nim prostokątną tarczę, 
a most ustawiony na pionowej osi 


„.chciałbym korespondować na te- 
mat drużyn piłkarskich, takich jak 
Cosmos, Liwerpul, Leds, Real Ma- 
drut, Bajer Monachjum... 

W wielu listach „wielbiciele” piszą 4 
nazwy zespołów i nazwiska uwielbia- 
nych z takimi błędami, że trzeba się 
domyślać o kogo chodzi. Oczywiście 
takie listy wędrują zaraz do kosza, bo 
ich autorami nie są na pewno praw- 
dziwi wielbiciele. 

Kochany Rzepie! Wnoszę skargę! 
Napisałam do czterech osób, które 
na łamach „Świata Młodych” zobo- 
wiązały się odpisywać na każdy list 
i... nic, cisza. Od żadnej z tych osób 
nie otrzymałam odpowiedzi. Ładnie 
to tak?! 

Wielbicielka Chrisa Normana 


Rzepie, obiecałam, że będę odpo- 
wiadać na każdy list na temat ,„Smo- 
kie” i Chrisa Normana. Postąpiłam 


niczym igła kompasu — zacznie się 
obracać i ustawi wzdłuż nurtu rze- 
ki. Wtedy otwarta zostanie droga 
dla statków, które przepłyną po 
jego obu stronach. Odpowiednie 
ustawienie drugiej tarczy spowo- 
duje powrót mostu do poprzed- 
niej pozycji. Jeżeli przyjąć, że tar- 
cza ma 2 x 10 m, a most waży 290 
ton, otwarcie lub zamknięcie szla- 
ku wodnego tą metodą potrwa 
dziesięć minut. 

Wynalazek tenzapewnił młode- 
mu Witalisowi zasłużoną sławę 
wśród techników, która to sława 
nie zmieniła zresztą specja|nie je- 
go życia. Nadal przebywa chętnie 
w swym pokoju,-zawalonym na- 
rzędziami, wykresami i modelami 
samolotów, a o tym, w jaki spo- 


dość lekkomyślnie, bo oto nadeszło 
na mój adres około 200 listów z Polski 
i z zagranicy. Ręcę mi opadły! Bła- 
gam, zamieść moje gorące przepro- 
siny wszystkich moich koresponden- 
tów, którym nie byłam w stanie 
odpisać! 

Elżbieta Chomik 


Członek Rzepklubu — i stały mój 
korespondent Robert Jawien przy- 
słał mi kolejną paczkę znakomitych 
rysunków. Żałuję, że nie mogę za- 
mieścić wszystkich! Oto tak zwany 
„mutant”, czyli krzyżówka: Oczy ka- 
meleona, uszy zająca, fontanna wie- 
loryba, ogon pawia, tułów — ogórek, 
nogi stonogi oraz sprężyny z kanapy 
dziadka Teofila. (obok) 


4. RZEPKLUB 


Przyjmuję dziś do klubu Mariusza Grabka 
Oto nadesłany przez niego żart rysunkowy. 


sób wpadł na swój pomysł — mó- 
wi niewiele i niechętnie. 


(tok) 


wał niby żartem, ale Monika wyczuła, że nie można mu się 
sprzeciwiać. Po raz pierwszy, odkąd go znała, był taki stanowczy. 

Piotr rzeczywiście wrócił niedługo i usiedli we trójkę na łóżku. 
Monika spojrzała na Janka przymilnie. 

— Gniewasz się, że przyjechałam? — spytała. 

— Nie to... Ale wiesz dobrze, że musimy jutro śpiewać. 

— Byłeś chory... — ttumaczył Piotr. — Teraz wyzdrowiałem i nie 
ma problemu — spojrzał pytająco na Piotra. 

— Byłeś może u Michela? — Byłem. 

— | wykreślił nas z eliminacji? Tylko mów prawdę! 

— Nie wykreślił. Dał ci lekarstwa i powiedział, że będzie czekał. 
A jak nie przyjdziemy, to trudno. 

— Przyjdziemy — uderzył pięścią w stół Janek. 

— Mogę śpiewać! — Czekał, że jeszcze zaprotestują, ibył gotów 
pokłócić się z nimi naprawdę. Nic jednak nie odpowiedzieli, więc 
objął jedną ręką Monikę, drugą ręką Piotra i pociągnął ich do 
drzwi. — Idziemy na obiad — oznajmił. 

Po obiedzie posiedzieli na ławce na skwerze, a Janek opowie- 
dział Monice o wszystkim, co zdarzyło im się w Paryżu. O kierow- 
cy, który częstował ich krewetkami przez całą drogę, o robotni- 
kach sprzedających maszynę na Pchlim Targu, o człowieku dźwi- 
gającym reklamę, o dwóch Hiszpanach spotkanych w kafejce... 
Q wszystkim po kolei. 

Zapomniał tylko o małej Julietcie. Właściwie nie zapomniał, 
tylko tak jakoś... Trudno byłoby mówić o tym z Moniką. Może nie 


umiałaby tego zrozumieć? Ż 


Do zobaczenia! 
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Monika zgodziła się pozostać do następnego dnia. 

Zapłaciła za swój pokój w tym samym hoteliku. Nie nalegała już 
na powrót do domu. Zrozumiała, że to bezcelowe. 

Wysłali tylko telegram do rodziców: „Jestem zdrów, przyjeż- 
c*amy poniedziałek, Jean”. Nie był zupełnie zdrowy. Robił co 
mógł, żeby Monika tego nie zauważyła. 

Siedziała długo wieczorem w ich pokoiku i rozmawiali o Pary- 
żu. Jakie to dziwne miasto. Inne zupełnie niż miasta w Nordzie. 
Tam można sobie żyć spokojnie, dni mijają, jeden podobny do 
drugiego, rok przelatuje nie wiadomo kiedy. A tu... Ciągle coś się 
dzieje. Tydzień w Paryżu to jak cały rok w Houdain. Tyle zdarzeń 
aż nie mieści się to wszystko w głowie. Zdaje mi się, że jesteśmy 
tu już ze dwa lata. Ale powiedz czy żałujesz, że przyjechaliśmy? 


Różnie było. Trochę śpiewania, trochę nadziei, trochę pracy, — 


trochę głodu i chłodu. Ale powiedz, czy żałujesz? — Nie żałuję. 
Wszystko razem było naprawdę cudowne. „Admirable”. No tak. 
Jeszcze jest Julietta, o której nic się nie mówi, ale która siedzi tu 
razem z nimi i śmieje się wesoło: Wszystko było naprawdę 
admirable... 

Trzeba będzie jakoś w końcu powiedzieć Monice o tej smarkuli. 
Ale jeszcze nie teraz. Jeszcze nie teraz. 

Monika poszła wreszcie do swojego pokoju, chłopcy położyli 
się spać. Janek leżał długo wpatrując się w sufit. 
| Piotr usnął prawie natychmiast. Był zmęczony. 
Na pewno nie siedział bezczynnie przez te dwa dni. 


Pewno pracował w porcie albo chodził z Juliettą po pomarań- 
cze. Nie było z nim zupełnie dobrze. Miał nadzieję, że do rana 
wszystko minie. Noc jest zawsze najgorsza. Rano pójdą pomalut- 
ku do Michela. Puk, puk. „Dobrze, że jednak przyszliście, już 
myślałem..." Potem w trójkę pojadą do teatru. W czwórkę, bo 
i Monika. „To moja dziewczyna” — przedstawi ją Michelowi. „No, 
no” — powie Michel. 

Albo lepiej niech Monika pójdzie sama. Niech wejdzie do teatru 
razem z widzami. Tak! Kurtyna się rozsuwa i na scenie stoją 
obydwaj. Piotr trzyma gitarę. O tak, palce leciutko — jak tłumaczył 
Michel — delikatnie, miękko, nie za głośno, rytm, rytm. Rozumieją 
się bez słów. 

Piotr zaczyna. Po dwóch pierwszych balladach nieprzytomne 
brawa: bis! bis! Teraz śpiewają balladę o Wiśle, 

Widzowie kręcą się niespokojnie. Co za Wisłę sobie wymyślili? 
Takiej rzeki nie ma we Francji. Tak, proszę państwa, nie tylko 
Francja jest na świecie.Wystarczy pójść na wystawę urządzeń 
elektronicznych, żeby się o tym przekonać. 

Prześpiewał sobie w myśli wszystkie trzy zwrotki ballady. 
Można by coś tam jeszcze do tego dorzucić. Jeszcze jedną myśl. 
Jeszcze jedną zwrotkę. Melodia i tak będzie ta sama. To byłaby 
niespodzianka. Powie o tym Piotrowi w ostatniej chwili, a teraz 
już nie zaśnie. 


Cdn. 
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rzeczy. Był w Pas-de Calais i jechał z Moniką do sąsiedniej 
wioski. On na rowerze, ona na terkocącej mobiletce. 

Droga prowadziła pod górę. Nagle mobiletka Moniki przestała 
terkotać. Coś zabrzęczało, psyknęło i koniec... „Mówiłem ci, żebyś 
naoliwiła i oczyściła, żebyś podokręcała śrubki. O maszynę trzeba 
dbać. | co teraz będzie”. „Nie nie będzie, poprowadzę”. 

No tak. Zupełnie jak Julietta. Nic nie będzie, a ty martw się za 
mnie. Próbował zreperować silnik, ale nic nie mógł poradzić. 

„Siadaj, będę cię pchał”. I pedałując na rowerze, pchał Monikę 
przed sobą, położywszy jej rękę na ramieniu... 

| tak jadą pod górę, pod górę. Monika śmieje się wesoło, ma 
przez ramię przewieszoną znajomą torbę, na sukience plama od 
wina. Nie wiadomo, czy to Monika, czy Julietta? Chyba siedzą 
obydwie, bo coraz trudniej pchać. | jeszcze w dodatku rechocą 
obie, jedna przez drugą. 

Pot spływa Jankowi z czoła i zalewa oczy. Jeszcze kawąłek, 
jeszcze trochę, a potem już będzie z góry, samo poleci. Żeby się 
chociaż nie śmiały, smarkate i nie wierciły. Coraz trudniej utrzy- 
mać przez to równowagę. 

Janek ostatkiem sił naciska na pedały, jeszcze raz, jeszcze raz, 
i wreszcie nie może. Rower staje w miejscu, za chwilę przewraca 
się i spada w przepaść. Moniko, Moniko, Moniko! Janek otwiera 
oczy i widzi przed sobą prawdziwą Monikę. Stoi pochylona nad 
łóżkiem i trzyma go za rękę. 

— Jean. Słyszysz mnie, Jean? Co się z tobą dzieje? 


P rzez piątek i sobotę miał gorączkę i majaczyły mu się różne 
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— Słyszę. Nic, potłukłem się trochę. Zaraz jedziemy dalej... 

— Jean! 

— Przecież słyszę. 

— Jestem przy tobie, Jean. Masz, wypij to. 

Aha, to na gardło. Gardło jest najważniejsze. 

W niedzielę o szóstej będzie śpiewał. A może to dziś jest 
niedziela? — Moniko, powiedz prawdę, czy dziś jest niedziela? 

— Sobota — mówi Monika. 

To dobrze, Janek nagle zupełnie oprzytomniał. Wszystko po- 
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wróciło na swoje miejsce. Jest oto w Paryżu, w hoteliku, i przy 
nim stoi Monika. Nie wiadomo tylko skąd się tu wzięła. — Ach, bo 
miałam jeszcze sprawę do załatwienia. Wiesz, Jean, chodziło o te 
egzaminy. 

— Ale skąd wiedziałaś... — Pierre napisał i podał adres. Więc przy 
okazji... Wszystko jest jasne i proste. 

— Lepiej ci trochę? — pyta Monika. — Lepiej... — Janek usiadł na 
łóżku i odetchnął głęboko. Naprawdę czuł się już zdrowy. — Zaraz 
wstanę i wyjdziemy na spacer — powiedział. 

— Dobrze, Jean, dobrze. Zaraz jedziemy do Pas-de-Calais. 

— Mam już bilety na pociąg. — Jak to Moniko? Czy Piotr nie 
powiedział ci że jutro mamy występ. — Jean, nie sprzeczaj się ze 
mną! Jesteś za bardzo osłabiony. Dostałeś silne lekarstwo i teraz 
czujesz się lepiej, ale choroba może jeszcze wrócić. Przyrzekłam 
twojej matce, Jean, że natychmiast cię przywiozę. „Przywiozę 
cię”, jak walizkę... 

— Nie, Moniko. Jutro będę śpiewał! 

— Pojedziemy dzisiaj, Jean! 

— Nie pojedziemy! 

Zeby udowodnić, że jest już zupełnie zdrowy, wstał z łóżka 
i przeszedł parę kroków po pokoju. 

— Jestem głodny — powiedział wreszcie. — Idziemy na obiad. 

— Poczekaj, zaraz wróci Pierre, to zadecydujemy, co dalej robić. 
— Więc wy macie decydować, czy ja będę jadł obiad? — zaprotesto- 


Dokończenie na str. 7 


